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1810 rok

Słońce świeciło wysoko, a chmury niespiesznie płynęły po niebie, gdy lord William Lancaster, przyszły markiz Elvington, wjechał konno na przedmieścia Bombaju po wielodniowej podróży z Agry na północy Indii.

Zwolnił do kłusu, rozkoszując się zapachami i dźwiękami wokół. Na drodze panował duży ruch, woły i muły ciągnęły wozy pełne wszelkiego towaru, wzbijając tumany kurzu. Całe Indie były wysuszone i zmęczone czekaniem na upragnione monsunowe ulewy.

Ze zdumieniem i zainteresowaniem William wstrzymał wierzchowca, gdy zauważył młodą kobietę na koniu. Przemierzała wierzchem rozległy teren w oddali, a on chciał się jej przyjrzeć, gdyż była niczym orzeźwiający podmuch wiatru. Jej żywiołowość przyciągnęła jego uwagę. Z wprawą dosiadała żwawej, jasnoszarej klaczy, którą doskonale prowadziła. Zauważył jej dłonie oplecione luźno wodzami, drobne, delikatne, ale silne i bez wątpienia zdolne poradzić sobie nawet z najbardziej porywczym koniem.

Wyglądała uroczo w niebieskiej sukni, która opływała boki konia, ukazując zarys długich, szczupłych nóg pod spódnicą i pięknie eksponując jej smukłą talię i kształtne piersi. Na głowie miała kapelusz z szerokim rondem, a gruby warkocz w kolorze dojrzałej kukurydzy obijał się o plecy. Delikatnym kopnięciem obcasami, z wdziękiem i wprawą popędziła wierzchowca do galopu, płosząc ptaki i kilka pasących się krów. Jechała szybko, przeskakując bez trudu przez niski płot, stanowiąc z koniem jedność.

Młoda, europejska dama stosująca męski styl jazdy to był rzadki widok, gdyż panie zazwyczaj wybierały jazdę bokiem, przynajmniej w miejscach publicznych, zatem podejrzewał, że ta, która przykuła jego wzrok, nie była zwykłą młodą damą, którą obchodziły konwenanse. Nie dbała też o swoje bezpieczeństwo. Dlaczego nie towarzyszył jej ktoś dla ochrony przed czyhającymi wszędzie zagrożeniami? Dopiero gdy zniknęła mu z oczu, ruszył z miejsca.

Mierzący nieco ponad sześć stóp wzrostu William Lancaster był człowiekiem specyficznym i skomplikowanym, a w razie potrzeby całkowicie bezwzględnym. Odznaczał się wyniosłą rezerwą, która nieco odstraszała od niego ludzi. Miał mocno zarysowaną szczękę, a jego duże, kształtne usta często przybierały surowy wyraz. W rysach jego twarzy widać było hardą pewność siebie i determinację. Miał niezwykle przystojną twarz z wyrazistymi, ciemnymi brwiami, a włosy gęste i czarne jak heban. Z tego mroku spoglądały oczy uderzająco niebieskie i przenikliwe. Krył się w nich bystry i kpiący cynizm.

W końcu William dotarł do domu, którego szukał. Brytyjska ludność cywilna osiedliła się niedaleko centrum miasta. Znajdowały się tam schludne bungalowy i budynki w europejskim stylu z werandami chroniącymi wnętrza przed palącym słońcem. Przywiązał konia do bramy i wszedł na krótki, żwirowy podjazd. Jednopiętrowy budynek był biały, z niebieskimi okiennicami. Biel ścian nabrała różowawego odcienia. Wokół starannie skoszonych trawników rosły groszki i róże, których zapach mieszał się z zapachem ciepłej ziemi.

Drzwi otworzyła mu dama, którą uznał za panią Andrews, żonę urzędnika Kompanii Wschodnioindyjskiej, wysłanego do Lucknow. Oczekiwała Williama i znała cel jego wizyty, którym było zabranie jej podopiecznej do Anglii. Pani Andrews była średniego wzrostu, miała jasnobrązowe włosy i szare oczy. Tuż po pięćdziesiątce, miła i sympatyczna, zaprosiła Williama do środka. Służący przyniósł im zimne napoje. Przez chwilę toczyli uprzejmą rozmowę o jego podróż z północy i o tym, jak bardzo nie mogła się doczekać, żeby dołączyć do męża w Lucknow.

– Czy panna Harris cieszy się z powrotu do Anglii? – zapytał William.

– Niestety nie. Bardzo zasmuciła ją wiadomość o śmierci brata, a szczególnie to, że przyjeżdża pan, żeby zabrać ją do Anglii. Rozumie, że nie może tu zostać, ale zakochała się w tym barwnym kraju jak większość, która tu przyjeżdża i nie ma ochoty wracać do ponurego, szarego Londynu. Proszę zrozumieć jej uczucia i niechęć do wyjazdu.

– Miała cały miesiąc, żeby się z tym pogodzić. – Zasępił się i wzruszył niecierpliwie ramionami. – Wielkie nieba! Moim celem nie jest jej unieszczęśliwianie.

– Oczywiście. Zabiera ją pan do jej wuja.

– Tego właśnie chciał Johnathan. Wiedząc, że umiera, napisał do wuja, uprzedzając go o przyjeździe siostrzenicy.

– Czy był tak poważnie ranny?

– Niestety tak. Po napadzie zdążył jedynie zadbać o sprawy siostry.

– Czy sprawca został złapany?

Pokręcił głową, odwracając wzrok. Wspomnienie brutalnej śmierci przyjaciela było zbyt żywe.

– W napadzie brało udział kilku ludzi. Każdy z nich mógł to zrobić.

William prawie na pewno wiedział, kto zabił jego przyjaciela Johnathana Harrisa, ale udowodnienie tego byłoby trudne.

Wiedząc, że William wraca do Anglii, Johnathan poprosił go o zabranie siostry i oddanie jej pod opiekę wuja Roberta w Londynie. Nie wypadało odmówić komuś, kto dwukrotnie uratował mu życie. Chcąc ulżyć przyjacielowi w ostatnich godzinach życia, William wyraził zgodę.

– Wielka szkoda, że jej matka nie zamierza się nią zająć. Z tego, co wiem, jest kobietą, która oddaje się przyjemnościom i woli zostawić córkę własnemu losowi. Zdaje się, że pani Harris przebywa obecnie w Londynie z… nowym przyjacielem.

– Mało o niej wiem. Jonathan rzadko mówił o matce. Jaka jest panna Harris?

– Nie było łatwo przez te trzy lata, kiedy z nami mieszkała. Przynajmniej udało się zadbać o jej edukację. Czasami jest uparta i krnąbrna, ale ma też w sobie dużo łagodności i współczucia, ponieważ często kieruje się sercem, a nie głową. Próbowałam okiełznać jej samowolę… – westchnęła, kręcąc głową. – Pewnie to głównie moja wina, dałam jej zbyt dużo swobody. Mój mąż i ja nie zostaliśmy obdarzeni własnymi dziećmi. Bardzo ją polubiliśmy i będzie nam jej brakować.

– Zapewne wykonała pani godną podziwu pracę, pani Andrews. Zajmowanie się cudzym dzieckiem nie jest łatwe.

– Ona nie jest już dzieckiem, ale młodą damą. Mogę mieć tylko nadzieję, że wyjedzie stąd z wiedzą przydatną w życiu.

– Na pewno zrobiła pani wszystko, co konieczne, żeby ją przygotować do tej podróży.

Zirytowany, że jego podopiecznej nie było, William wstał i ruszył w stronę werandy. Stanął, spoglądając na ogród. Niezbyt zachwycony wizją eskortowania emocjonalnej dziewiętnastolatki przez pięć lub sześć miesięcy – w zależności od sprzyjających wiatrów i pogody – spodziewał się kłopotów.

William robił wrażenie swoim wyglądem. Miał dwadzieścia dziewięć lat, urodził się we wspaniałej posiadłości Cranford Park w hrabstwie Berkshire jako spadkobierca tytułu markiza. Prawie dziesięć lat temu przyjechał do Indii, żeby pracować dla Kompanii Wschodnioindyjskiej, ale potem zdecydował się działać na własny rachunek. Teraz wracał do Anglii, żeby uregulować kilka pilnych rodzinnych spraw.

Kiedy panna Harris w końcu przybyła, nie tyle weszła, co zrobiła wejście. Zatrzymała się na chwilę w drzwiach, po czym wkroczyła na środek pokoju i rzuciła kapelusz na najbliższe krzesło. William stał do niej plecami. Wyczuł jej obecność, zanim padło jakiekolwiek słowo, czując dziwne ukłucie w karku. Odwrócił się powoli.

Jej spokój miał w sobie siłę i było w niej coś fascynującego, co przykuło jego uwagę dzięki doskonałemu obrazowi, jaki tworzyła – jasna postać na tle półmroku za drzwiami. Jej niebywałą urodę zaskakująco podkreślała zmierzwiona fryzura, gdyż włosy wyplątane z warkocza opadały jej na ramiona złotawymi falami i okalały idealną twarz. Wpatrywał się w nią, uświadamiając sobie, że jest to ta sama młoda kobieta, którą widział na koniu i która wcześniej przykuła jego wzrok. Wpatrywał się w nią, a ona patrzyła na niego bez skrępowania. Zero pokory!

William wystąpił naprzód, pochylając lekko głowę, ale nie odrywając wzroku od jej oczu, chłodno odwzajemniając jej spojrzenie. Przyglądała mu się uważnie. W jej oczach nie było ani chłodu, ani wrogości. Była pełna gracji, niczym gazela. Patrząc w jej duże oczy, otoczone obwódką gęstych, ciemnych rzęs, dostrzegł ich przejrzystość i niezwykłą miodowo-złocistą barwę, która nadawała jej twarzy magiczny wygląd. Były w nich złotawe drobinki jak u indyjskich tygrysów.

Miała też piękną, miodowo-złocistą cerę dzięki przebywaniu na słońcu bez osłony parasolki. W zasadzie emanowała kobiecą doskonałością, tym wszystkim, co najbardziej u kobiet podziwiał. Patrzyła na niego, milcząc i nie mrugając powiekami. Jej oczy jarzyły się wewnętrznym światłem.

William domyślał się, że nie była to zwyczajna kobieta. Wyczuwał w niej ducha przygody, który miał za nic konwenanse i etykietę. Nie było w niej nic uładzonego, jak w przypadku innych dam, które pojawiały się i znikały w jego życiu i zgodnie z zasadami wprawnie spuszczały wzrok nawet wśród znajomych. Ta młoda dama nie wykazywała wstydliwości wpajanej dziewczętom z dobrych rodzin.

– A więc los zrządził, że znów się spotykamy – rzucił cicho.

Mówił dobrze modulowanym, głębokim głosem. Ona nadal patrzyła wprost na niego, co wydało mu się nieco zabawne.

– Los? O czym pan mówi? Nie sądzę, że się znamy.

– Widziałem cię przed chwilą na pięknym koniu, panno Harris.

– Naprawdę? Tak, Bella to piękny wierzchowiec, ale ja nie wierzę w zrządzenia losu.

– Jednak los lubić płatać figle – odparł cicho William. – Czy masz w zwyczaju jeździć sama?

Wyprostowała się i uniosła głowę, wyraźnie dając do zrozumienia, że nie ma się czego wstydzić.

– Tak, zawsze. Nie robię nic złego – oznajmiła zdecydowanym tonem, jakby jej stanowczość miała go o tym przekonać.

– Panno Harris, czy naprawdę uważasz, że twój brat pozwoliłby ci na konną jazdę bez eskorty?

Natychmiast pożałował tych słów. Daleki był od tego, żeby karcić ją za lekkomyślność i samotne przejażdżki. Co mu się do cholery stało? Zabrzmiało to małostkowo i niemiło.

– Słucham?

– Zwracam tylko uwagę, że młoda dama nie powinna jeździć po okolicy bez opieki. Twój brat by na to nie pozwolił.

Panna Harris zawahała się i mocniej ścisnęła szpicrutę, którą wciąż trzymała w ręku.

– Mój brat, Johnathan, nie żyje, więc to, czy pozwoliłby na to, czy nie, nie ma nic do rzeczy. Dziękuję za pańską troskę – powiedziała z wyzywającym wyrazem twarzy. – To miłe, że troszczy się pan o moje bezpieczeństwo, ale zapewniam, potrafię o siebie zadbać.

Zmrużyła oczy, a William poczuł, jak ogarnia go gniew. Panna Harris prowokowała go uniesionym podbródkiem i dumnym spojrzeniem. Przypominała kociaka pokazującego pazury dorosłemu lwu i Williama ogarnęła zazdrość o mężczyznę, któremu przyjdzie ją okiełznać.

Musiał pamiętać, że była siostrą jego najbliższego przyjaciela, zacnego, szanowanego człowieka. Nie wolno mu zabawić się z nią, a potem o niej zapomnieć. Gdyby ją spotkał, zanim został jej opiekunem, odszedłby, nie angażując się emocjonalnie.

Ale to już nie wchodziło w grę, musiał spełnić życzenie Johnathana. W tej chwili Anna Harris stanowiła większe wyzwanie niż jakakolwiek walka. Przyglądał się, jak odwraca się i odchodzi do pani Andrews, a jej falujące spódnice dodawały jej ruchom zuchwałości. Uśmiechnął się pod nosem, ruszając powoli za nią.

– Która to godzina, Anno? – skarciła ją pani Andrews. – Wiedziałaś, że lord Lancaster ma przyjechać, a ty znikasz.

– Przepraszam, pani Andrews. Chciałam tylko pożegnać się z Bellą. Będzie za mną tęsknić, kiedy wyjadę.

– Moja droga, Bella to tylko koń, na litość boską.

– Nie byle jaki. To najlepszy koń, na jakim kiedykolwiek jeździłam, najlepszy koń na świecie. Będę za nią bardzo tęsknić.

– Wiadomo, ale w Anglii będą inne konie, na których będziesz mogła jeździć. A teraz przywitaj się należycie z lordem Lancasterem, inaczej pomyśli, że brak ci manier.

Panna Harris spojrzała na Williama i powiedziała bez przekonania:

– Miło mi pana poznać. Nigdy się nie spotkaliśmy, ale Johnathan często wspominał o panu w listach.

– Johnathan był moim najbliższym przyjacielem. Bardzo leżało mu na sercu twoje dobro i czuł się odpowiedzialny za twoją przyszłość. Jestem tutaj, ponieważ z powodów osobistych również muszę wrócić do Anglii. Johnathan wyznaczył mnie na twojego opiekuna, dopóki nie przekażę cię wujowi.

– Boże, mówi pan o mnie jako o jakiejś paczce.

– Przepraszam, jeśli tak to zabrzmiało. Wypływamy jutro z samego rana. Podróż będzie długa i uciążliwa, potrwa pięć lub sześć miesięcy. Mam list z prośbą twojego brata, chętnie ci go pokażę. Johnathan zdawał sobie sprawę, że dawno nie widziałaś wuja Roberta. Dlatego chciał zrobić wszystko co w jego mocy, żeby zapewnić ci opiekę. Zostawił ci również spadek, którym będzie zarządzał twój wuj.

– Rozumiem. A jeśli odmówię?

– Nie wygłupiaj się, Anno – upomniała ją pani Andrews. – Nie możesz odmówić. Musisz jechać.

– Ale dlaczego? Dlaczego muszę jechać? Wcale nie cieszę się na tę podróż. Tak bardzo chciałabym zostać z panią w Indiach.

– Dobrze wiesz, że wkrótce wyjeżdżam do Lucknow, by dołączyć do męża. Johnathan uznał, że tak będzie dla ciebie najlepiej. Powinnaś być z rodziną w Anglii.

– Ale ja nie chcę – odparła Anna gniewnym tonem. – Wolę mieszkać w Indiach, a nie w Anglii, a już na pewno nie z wujem Robertem czy ciotką Constance, która jest wiedźmą.

– Nie sądzę, żeby twoja ciotka zasługiwała na takie określenie – napomniała ją pani Andrews.

– Pani Andrews ma rację – wtrącił William. – Nie przyjechałem tu, żeby rozmawiać o twoich uczuciach do ciotki. Twój wuj na pewno zachowa się jak należy.

Panna Harris spojrzała na niego ostro, a jej oczy rozbłysły.

– A skąd pan wie? Zna pan wujka Roberta?

– Nie, nie znam. Do czasu, aż dotrzesz bezpiecznie do jego domu, jesteś pod moją opieką. Jednak powinnaś mieć przyzwoitkę, dlatego będzie nam towarzyszyć pani Preston i jej pokojówka. Pani Preston jest wdową i wraca do Anglii do rodziny. Bądź gotowa do wyjazdu o szóstej rano.

Oczy panny Harris zapłonęły gniewem.

– Widzę, że już wszystko postanowione.

– Anno! – Pani Andrews fuknęła z dezaprobatą. – Zachowuj się. Lord Lancaster jest naszym gościem i zadał sobie wiele trudu, żeby wszystko dla ciebie zorganizować. Proszę jej wybaczyć, lordzie Lancaster, ale jak pan widzi, jej obycie towarzyskie pozostawia wiele do życzenia.

Spoglądając na pannę Harris, William skłonny był się z tym zgodzić. Widać było, że bez męskiego autorytetu w swoim otoczeniu pozwalała sobie na zbyt wiele. Jego zdaniem Annie nie zaszkodziłoby pozostanie w szkole, do której uczęszczała, jednak Johnathan zabrał ją stamtąd i sprowadził do Indii.

Panna Harris patrzyła na niego gniewnie, pogrążona w milczeniu. Miała zaciśnięte usta na znak buntu.

– Nie przebywałam na tyle często w towarzystwie, żeby nabrać ogłady – mruknęła.

– A więc najwyższy czas to zmienić – rzuciła pani Andrews zaskakująco ostrym tonem – i to w tej chwili, przepraszając lorda Lancastera.

Anna zerknęła na panią Andrews, dostrzegając jej niezadowoloną minę oraz ciche zniecierpliwienie. Wzdychając, spojrzała na Williama.

– Proszę mi wybaczyć. Nie chciałam być niegrzeczna.

Uśmiechnął się.

– Wybaczam. A czym się tutaj zajmujesz na co dzień?

– Mam tu przyjaciół, spędzamy wspólnie czas, ale przede wszystkim lubię jeździć konno. Z powodu upadku pan Berringer, który jest wiekowy i wątły, pozwala mi trenować Bellę, a kiedy jedna z pań odgrywa rolę przyzwoitki, kiedy jeździmy do miasta. Pomagam też pani Andrews w jej działalności charytatywnej. Jesteśmy bardzo zajęte, prawda, pani Andrews?

– Owszem, moja droga. Nie wiem, jak sobie bez ciebie poradzę.

William skinął głową, zastanawiając się, dlaczego zadał Annie tak banalne pytanie. Dlaczego jej pogodny i nieugięty duch oraz ciepły blask w oczach tak go irytowały? Miał przebywać w jej towarzystwie przez wiele miesięcy i z pewnością jej uroda umili mu podróż.

Szybko przywołał się do porządku, wyrzucając z głowy takie myśli. Nie był nieopierzonym młodzieńcem, do jakich przywykła, ale starszym od niej, a przez to mądrzejszym i bardziej doświadczonym mężczyzną, który miał zapewnić jej opiekę.

– Nie chcę wyjeżdżać do Anglii, ani mieszkać z wujkiem Robertem – powiedziała panna Harris, jakby powtórzenie tego miało odmienić jej los. – Mieszkałam z nim, kiedy nie byłam w internacie. Nie dogadywaliśmy się, dlatego właśnie Johnathan postanowił sprowadzić mnie do Indii.

William odezwał się łagodniejszym tonem, dzięki czemu napięta atmosfera w pokoju zaczęła się rozluźniać.

– Zrób to dla Johnathana. Tego właśnie dla ciebie chciał. – Ruszył do drzwi. – Muszę już iść. Mam spotkać się z moim lokajem w porcie – powiedział dziwnie łagodnym tonem, patrząc pannie Harris w oczy. – Zostało wiele do zrobienia, zanim odpłyniemy. Przyślę po ciebie powóz dokładnie o szóstej.

Anna wyszła za nim z pokoju.

– Czy był pan przy Johnathanie, gdy umierał? – zapytała cicho.

Pytanie go zaskoczyło. Przez chwilę przyglądał jej się uważnie, a w jego oczach pojawiło się coś mrocznego, ale zaraz odwrócił wzrok.

– Tak – odparł półgłosem. – Byłem przy nim do samego końca.

– Czy… cierpiał? Skoro został ranny w walce, zapewne tak.

– Tak… Cierpiał, ale zapewniam, że miał najlepszą możliwą opiekę.

– Biedny Johnathan. Przykro mi to słyszeć. A sprawca? Złapano go?

– Niestety nie.

Anna milczała, myśląc o bracie i zasmucona faktem, że już nigdy więcej go nie zobaczy. Czując, że rozmowa o tym jest zbyt bolesna dla lorda Lancastera, zapytała:

– Czy to prawda, że Johnathan zostawił wszystko mnie?

– Tak. Stałaś się bardzo bogata.

– Szkoda, że z powodu jego śmierci. Czy są jakieś warunki?

– Jeden czy dwa. Dysponuję szczegółami i przedstawię je twojemu wujowi, który podobno jest prawnikiem. Johnathan nie darzył go najwyższym szacunkiem, ale nie wątpił w jego uczciwość.

– Tak, wujek Robert zrobi, co dla mnie najlepsze.

– Oczywiście. Zobaczymy się rano, panno Harris.

Anna stała na werandzie, gdy lord Lancaster odjeżdżał. Przyglądała mu się w zamyśleniu, dopóki nie zniknął jej z oczu. Zdążyła już się przekonać, że jest władczy i arogancki, ale skoro tak, to dlaczego odczuwała potrzebę buntu? Takie zachowanie nie przystoi dobrze wychowanej, szanującej się damie.

Zajął jej niewiele czasu, ale dość, żeby zrobić na niej wrażenie. Była oszołomiona siłą własnych uczuć i nie bardzo wiedziała, co z nimi zrobić. Od momentu, kiedy się z nią żegnał, kiedy spojrzał na nią przejrzystymi oczami, a potem odwrócił wzrok, z trudem ukrywał znudzenie. Jesteś tylko głupią, młodą kobietą, zdawała się mówić jego postawa, co zachwiało jej pewnością siebie.

Zdumiała go jego widoczna obojętność, bo czyż nie była Anną Harris, najbardziej popularną kobietą wśród młodocianych rekrutów Kompanii Wschodnioindyjskiej? Ale lord Lancaster był dojrzałym, doświadczonym mężczyzną, człowiekiem światowym, a ona była ignorantką. Powinna się od niego uczyć, dopóki pozostawała pod jego opieką. Okazała się bezbronna wobec jego dziwnego magnetyzmu, jego męskiej witalności. Jego oczy miały kolor szafirów z kopalni w Kaszmirze, były zimne i nieugięte.

Gdy weszła do domu, ten przystojny dżentelmen od razu przykuł jej wzrok. W przeciwieństwie do znudzonych, niemrawych panów, których poznała po przyjeździe, poruszał się z wdziękiem wyrażającym pewność siebie, niewymuszoną, a jednak mocną jak stal. Miał władczy sposób bycia i emanował siłą oraz rodzajem nieskrępowanej zmysłowości.

Jego czar przejawiał się w lekkim uśmiechu i w otaczającej go aurze niebezpieczeństwa i przygody, która poruszyła jej młode i podatne na wpływy serce. Ale to, co jej się nie podobało, to jego władczy stosunek do niej. Podróż z nim będzie trudna. Dużo czasu upłynie, zanim uwolni się od jego kłopotliwego towarzystwa. Mogła mieć tylko nadzieję, że gdy dotrą do Londynu, uda jej się skupić na swojej przyszłości i spojrzeć na lorda Lancastera bardziej przychylnym okiem.

Śmierć jej brata była podwójnie tragiczna. Anna nie tylko straciła jedynego członka rodziny, który się o nią troszczył, ale też musiała opuścić Indie i zamieszkać z wujem Robertem i ciotką Constance, zdając się na ich łaskę w zamian za dach nad głową.

Miała nadzieję, że nie na długo. Lord Lancaster powiedział, że spadek po Johnathanie jest znaczny. To by jej umożliwiło samodzielne życie i zapewniło niezależność. Małżeństwo, o którym zdawały się marzyć jej wszystkie znajome, zupełnie jej nie interesowało, w każdym razie jeszcze nie teraz. Chciała od życia czegoś więcej, ekscytacji. Pragnęła nieść pomoc tym, którzy mieli mniej szczęścia od niej. Być może pewnego dnia wróci do Indii. Jej serce podskoczyło na tę myśl. Nagle przyszłość przestała wydawać się taka ponura.

Następnego ranka powóz lorda Lancastera przyjechał dokładnie o szóstej. Tęskniąc już za domem, ponieważ zawsze uważała Indie za swój dom, Anna ze łzami w oczach pożegnała panią Andrews. Pani Andrews również uroniła kilka łez, obiecując, że będzie do niej pisać.

Ulice prowadzące do nabrzeża roiły się od kolorów i ludzi. Rozszczebiotane kanarki i inne barwne ptaki w klatkach zawsze przyciągały wzrok Anny. Budziły w niej smutek, ponieważ nie znosiła widoku tych pięknych stworzeń w zamknięciu. Jakże chciałaby je wypuścić na wolność, gdzie było ich miejsce. Kiedy powóz dojechał do nabrzeża, słońce świeciło już mocno na czystym, błękitnym niebie. Ogromny uzbrojony statek handlowy o nazwie Bengal, na którego pokład miała wejść, dominował nad otoczeniem. Panował duży ruch, ładowano i rozładowywano statek przy pomocy wozów i wózków różnej wielkości.

Ludzie różnych kultur i ras tłoczyli się razem, tworząc kolorową mieszankę. W ciepłym, porannym powietrzu rozbrzmiewały rozmowy i okrzyki. Pojawienie się ogromnych statków Kompanii Wschodnioindyjskiej zawsze budziło duże zainteresowanie. Na ich pokłady wchodzili cywile i żołnierze w szkarłatnych mundurach, udający się na urlop do domu.

Anna starała się nie myśleć o zasłyszanych katastrofach morskich, o piratach, od których roiło się na Oceanie Indyjskim. Z ulgą przyjęła fakt, że popłyną w konwoju pięciu statków, co zapewni im bezpieczne dotarcie do celu.

– Chodź – powiedział William, ujmując ją za łokieć – zaprowadzę cię na pokład. Wkrótce wypływamy.

– Wzięłam tylko to, co uznałam za przydatne podczas podróży.

– Mądra dziewczyna – mruknął, wbrew sobie podziwiając ją za to, że nie okazywała zbyt jawnie żalu.

Jednak miała smutne oczy. Odezwał się poważnym tonem.

– Wiem, jakie to dla ciebie trudne. Wiem, jak się czujesz.

– Skąd?

– Ja też opuszczam Indie na dobre. Smutno mi z tego powodu.

– Rozumiem, więc czujemy to samo. Nie cieszę się na tę długą podróż, ale co zrobić.

– Jesteś bardzo dzielna. Nie każda kobieta samotnie stawiłaby czoła takiej podróży.

Anna kiwnęła głową, zdobywając się na lekki uśmiech.

– Zdaję sobie sprawę, jak irytujące musi być dla pana eskortowanie mnie, ale skoro nic nie da się zrobić, będzie pan musiał nauczyć się ze mną żyć.

– Brzmi interesująco – zauważył łagodnym tonem i z rozbawieniem patrzył, jak na jej policzki wypływa rumieniec.

– Nie widzę w tym nic zabawnego – wymamrotała.

– Nie? Być może brakuje ci poczucia humoru.

Gdy otworzyła usta, żeby odeprzeć zarzut, rzucił jej znaczące spojrzenie.

– Nie martw się. Jestem pewien, że dojdziesz do siebie, gdy tylko wypłyniemy. A jeśli chodzi o naukę życia z tobą, panno Harris, to działa w obie strony.

Anna po raz pierwszy się uśmiechnęła.

– Wiem, że pańskim zdaniem kieruje się pan moim dobrem. Doceniam to, ale na statku nawiążę własne przyjaźnie i nie będę dla pana kłopotem.

Williama oszołomił jej uśmiech. Poczuł, jak kiełkuje w nim coś ciepłego i potężnego. Przez chwilę wpatrywał się w nią zdumiony, zanim domyślił się, że ten uśmiech miał go udobruchać.

– W porządku. I mam na imię William. Chyba możemy zrezygnować z oficjalnych formułek. Poza tym uważam, że stosowanie tytułów jest uciążliwe.

– Dobrze, proszę pana – odparła z szerokim uśmiechem.

– Dobrze, Williamie – poprawił, odwracając się ze śmiechem.

Podszedł do niego jakiś mężczyzna.

– Czy wziąć bagaż młodej damy?

– Mac – powiedział William, podając mu jedną z toreb Anny. – Dziękuję. Pomoc się przyda. To jest Mac – wyjaśnił Annie. – Mój lokaj, służący, nazywaj go, jak chcesz. Nie mógłbym się bez niego obejść, a on o tym wie i wciąż mi o tym przypomina. – Mrugnął porozumiewawczo do Anny. – Prawda, Mac?

– Zgadza się – odparł lokaj i skierował się w stronę statku.

Szkot z urodzenia, średniego wzrostu i szczupłej budowy, nazywał się Iain McKenzie. Najczęściej ubierał się na czarno, a na twarzy miał wyraz stoickiej cierpliwości. Odznaczał się niebywałą inteligencją. Jego wiedza o Indiach oraz znajomość urdu i bengalskiego imponowały Williamowi. Mac służył mu, odkąd William przybył do Indii.

– Chodź – powiedział William do Anny, przepychając się przez tłum. – Zaprowadzę cię do pani Preston. Zakwaterowanie nie przypadnie ci do gustu, ale z pewnością rozumiesz, że na pokładzie jest mało miejsca. A tak przy okazji, cierpisz na chorobę morską?

– W tę stronę nie chorowałam, ale zobaczymy na morzu.

William spojrzał na reling, prowadząc Annę na pokład. Serce mu zamarło na widok znajomej twarzy Jamesa Rydera, który patrzył na niego z kpiną w oczach. William wiedział, że tamten ma wracać do Londynu, ale liczył na to, że znajdzie się na innym statku. Kiedy William rozważał, jak zareagować na ten obrót wydarzeń, uzmysłowił sobie, jakie zagrożenie Ryder stanowi dla Anny.

Zaklął pod nosem. Żywił głęboką nienawiść do tego człowieka z powodu bolesnych wspomnień. Zdaniem Williama to Ryder zabił Johnathana. Należało koniecznie trzymać tego łajdaka z dala od Anny, co oczywiście będzie trudne.

Na pokładzie panowało poruszenie związane z przygotowaniami do wypłynięcia. Anna rozejrzała się wokół. Stała pod plątaniną lin, a wysoko nad nią, w gąszczu masztów i płótna, marynarze wspinali się po rejach, sprawdzając liny i podnosząc żagle. Ogromne maszty kołysały się lekko na tle błękitnego nieba, a statek od tego ruchu niepokojąco skrzypiał. Anna z trudem stłumiła chęć ucieczki na ląd.

Pani Preston była tęga, wesoła i gadatliwa. Miała również zamiłowanie do kart i mnóstwo ciekawych historii do opowiadania. Była wdową, gdyż jej mąż, który pracował w Kompanii Wschodnioindyjskiej, zmarł na serce pół roku temu. Dobiegała pięćdziesiątki, przebywała w Indiach od dwudziestu lat, zaś urodzenie sześciorga dzieci oraz śmierć czworga z nich odcisnęło na niej swoje piętno. Wracała do domu, do pozostałych dzieci, które uczęszczały do szkoły w Anglii.

– Drogie dziecko – powiedziała, gdy lord Lancaster poszedł do swojej kajuty, a ona dostrzegła niepokój w oczach Anny – widzę, że martwisz się podróżą, ale niepotrzebnie. Dwa razy płynęłam tam i z powrotem i nic strasznego się nie działo, z wyjątkiem paru burz tropikalnych. Chodźmy do twojej kabiny. Jest tuż obok mojej, a dzielę ją z Celią, która dba o moje potrzeby. Jestem pewna, że szybko się zaprzyjaźnimy.

Kajuta Anny była bardzo mała, z płócienną zasłoną oddzielającą ją od kajuty pani Preston i jej pokojówki.

Skrzypiące drewno budziło niepokój, w dodatku Anna źle się czuła w rozgrzanej, dusznej kabinie, więc wyszła. Idąc w stronę relingu, rozejrzała się po pokładzie, gdzie panował duży ruch. Zauważyła lorda Lancastera rozmawiającego z grupą pasażerów. Spojrzał na nią, ale nie wykonał żadnego gestu. Odwróciła głowę, jednak jego niezwykłe oczy przyciągnęły ponownie jej wzrok.

Kiedy odwrócił się i zniknął z pola widzenia, zastanowiła się, dlaczego tak zawładnął jej wyobraźnią i zmysłami. Nigdy nie widziała tak atrakcyjnego i zarazem tak zdystansowanego mężczyzny. Chociaż przewyższał ją pod względem społecznym, było w nim coś, co budziło w niej niepokój i ekscytację. Był doświadczony, śmiały i szarmancki.

A także… nieodpowiedni dla niej pod każdym względem.

Rozdział drugi

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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